Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


List 


bezczelnie zaglądał 
do mojej duszy 
Serce poduszki biło szybko 
Zęby pociągów szczękały za oknem 
Drzewa i latarnie załamywały ramiona 
Ściany przesuwały się jak w strasznym filmie 
Nienawiść i miłość nie dawały spać 
Zbudził mnie dzwonek do drzwi 
a za drzwiami 
było słońce 
i Histonosz z Twoim listem 
pełną torbą szczęścia 
Jaga 
Radom 


Czytelników pragnących wziąć udział w plebiscycie na najlepszy utwór wakacyj- 
nego konkursu poetyckiego proszę o porównanie tego wiersza z innymi. (brz) 


Ci, którzy interesowali się karierą Kylie Minogue zanim 
jeszcze przeczytali „Gwiazdozbiór” z poprzedniego tygodnia, 
zapewne dziwili się, że w tekście nie pada nazwisko Jasona 
Donovana - jej filmowego i muzycznego partnera. Ale jemu 
należy się w naszej „rubryce z mikrofonem” miejące osobne... 
Zapraszamy do lektury! 
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JAKE: Po raz pierwszy 
lu, tegoroczną imprezę 


rozpropagowano w Kiel- od 400 lat... 


cach skromniej niż zazwy- 
czaj. Bywały ponoć lata, 


ekdeleaeU 2 Ue « Już przeszło dziesięć lat żyje w 
SZAŚNIE O faze! wszys! południowych Czechach stado złożone 
tkie skwery | trawniki mla- z 15-20 łosi. Rozrosło się ono z piątki, 


sta. Tym razem kolorowe która przeszła na obszar CSRS z terenu 
tablice przypominające Polski. Wyjątkowość tego faktu polega 


przechodniom, że oto A OCE ż ; 
właśnie odbywa się wielki na tym, że łosie rozmnożyły się na tere- 


przegląd zespołów artys- nie Czechosłowacji po raz pierwszy od 
tycznych, „pożeniono” z 400 lat. 
innymi - reklamującymi 


Ogólnopolską Spartakladę 
Młodzieży. Lecz, w końcu, 
nie plakaty | dekoracyjne 
napisy są najważniejsze... 
Goszczący w Kielcach po 
raz szesnasty Harcerski 
Festiwal Kultury Młodzieży 


Czy wiecie, że... 


Szkolnej ma już swoją Zwierzęta zapadające w sen zimowy 
renomę a Amy roztać mogą przeżyć bez jedzenia całą zimę 
czonych, roz: ewanyc i i 

dziewczył ; chłopców są Natomiast krokodyle i łososie wytrzy- 
najlepszym „biletem wizy- mują około stu dni głodówki, żółwie - 
towym” tej harcerskiej szesnaście miesięcy, żaba - rok. Nie jest 
imprezy. to jeszcze rekord, bowiem niektóre gady 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 obywają się bez jedzenia do dwóch lat. 


OS WIT-ek 


Byteś widziałeś 
chcesz, aby inni to zoba- 
czyli, poznali - napisz do 
WIT-ka 

WIT-ek zbiera „waka 
cyjne płotki” o niezwy 
kłych miejscach, cieka 
wych muzeach, atrakcyj 
nych trasach, mało zna 
nych zabytkach 

WIT-ek czyll Wakacyjny 
intormator Turystyczny 

WIT-ek w każdym waka 
cypym numerze „Świ 
miodychn 


© „Cześć WIT-ku! Nazywam 
się Grzegorz Gąsior, mam 12 lat 
i mieszkam w Żorach (woj. 
katowickie) 

Chcę namówić do zwiedzenia 
mojej miejscowości. Można tu 
obejrzeć fragmenty murów o- 
brońnych, zabytkowy kościół, 
duży rynek z ciekawymi kamie- 
niczkami, resztki cmentarza ży- 
dowskiego oraz zabytkową u- 
liczkę Murarską z niskimi ka- 
mieniczkami, w których kiedyś 
mieszkali rzemieślnicy 

Od Żoro 16 km oddalona jest 
Pszczyna - to miasto jest szcze- 
gólnie godne uwagi turystów...” 

(Pszczynę poleca nie tylko 
Grzegorz Gąsior ale i Elwira 
Zaczyk, Bartłomiej Niedostatni, 
Wiesiek Zasłodny i „nasz czło- 
wiek” w Katowicach czyli red. 
Kazimierz Krzyśków.) 

Odwiedźcie Pszczynę - mia- 


sto położone przy drodze Kato- 
wice - Bielsko-Biała. Zatrzymaj- 
cie się na pszczyńskim rynku, 
aby podziwiać barokowy ratusz 
kamieniczki, a także dwa koś- 
cioły - ewangelicki i parafialny 
katolicki pod wezwaniem Wszy- 
stkich Świętych 

Początki miasta sięgają X 
wieku. Na przestrzeni wieków 
Pszczyna wielokrotnie zmieniała 
właścicieli. Władali nią książęta 
raciborscy, Jagiellonowie, Pia- 
stowie cieszyńscy | książęta 
Hochbergowie von Pless (o tej 
ostatniej rodzinie opowiada film 
Filipa Bajona „Magnat” i serial 
telewizyjny tegoż reżysera 
„Biała wizytówka”) 

To w Pszczynie 16 sierpnia 
1919 roku rozegrało się jedno z 
tragiczniejszych wydarzeń | 
Powstania Śląskiego. Zbiórka 
oddziału powstańczego | jego 


przysięga odbyła się w pałaco- 
wym parku w miejscu zwanym 
„Trzy dęby”. Zdradzeni pow- 
stańcy zostali otoczeni przez 
policję i wojsko. Rozbitemu od- 
działowi udało się jednak zebrać 
powtórnie i wziąć udział w kilku 
zwycięskich potyczkach na ziemi 
pszczyńskiej 

Na specjalną uwagę zasługuje 
pałac pszczyński obecnie Mu- 
zeum Wnętrz Zabytkowych. Tu 
pod ać m a pokoje i kom- 
wspaniafyr wyposaze 


aty 


akterystycznym dla k 


k lesansu 
oko, klasyc 
1pire, po biedermaje secesję 
Tu jest wspaniała kolekcja 
skiej ząchodni 
broni białej i palnej, tak v 
wej jak myśliwskie czne (I 


DOKONCZENIE NA 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat i jestem uczennicą VII klasy 
Uwielbiam śpiewać, tańczyć i czytać książki 
Bardzo lubię jeżdzić na rowerze. Kocham 
zwierzęta. W wolnych chwilach słucham 
dobrej muzyki. Jestem szczera | wesoła 


Chętnie nawiążę kontakt z osobami, które 
chciałyby się ze mną %aprzyjażnić Odpo- 
wiem na każdy list, Sylwia Laskowska, ul. 
Armii Radzieckiej 1/47, 83-330 Żukowo; © 
Mamy po 14 lat, 166 cm wzrostu, duże 
poczucie humoru i podobno fajne charak- 


DOKONCZENIE ZE STR. 1 


fią do Gdańska - nie omińcie 


tery. interesujemy się muzyką disco, motory 
zacją | sportem. Kochamy zwiorzęta. Chola- 
łybyśmy korespondować z grubymi, chu- 
dymi, rudymi, w każdym razie z chłopakami I 
dziewczynami w wieku od 13 lat Pragniemy 
mieć więcej przyjaciół, Beata Żelazna, ul. 
Wojska Polskiego 12/70, 34-400 Nowy Targ I 
Małgorzata Sewielska, ul. WP 12/75, 33-400 
Nowy Targ; © Mam 13 lat. Lubię tańczyć, 
szaleć | uprawiać sport. Jestem ogromnie 
wesoła. Uwielbiam George'a Michaela, Kim 
Wilde, Europe, Sandrę. Nie znoszę szkoły, 
rasizmu, chamstwa, szpanu | znęcania się 


nad zwierzętami. Jestem optymistką i chcia- 


łabym wiele zmienić. Jeśli ktoś postanowi do 


mnie napisać, nlo zawiodzie się, Anna Miel- 
WML ul. Bydgoska 31/32, 89-100 Nakło, 
woj. bydgoskie; © Mam 12 lat. Intoresują 
mnie książki, głównie przygodowo | history” 
czno. Bardzo lubię zwierzęta, a największą 
sympatią darzę psy. Ostatnio przypadła mi 
do gustu muzyka pop. Chciałabym nawiązać 
stałą korospondoncję z osobą o zbliżonych 
zaintorosowaniach, Justyna Wlerzbic, Po- 
ręba Żegoty 224, 32-066 Alwornia, woj. kra- 
kowskie; © Jostom wosołą 16-latką. Intore- 
suję się historią starożytną. Chętnie słucham 
muzyki pop, uprawiam lokkoatlotykę. z 
wielką chęcią powiększyłabym grono przyja- 
ciół, Małgorzata Zabłuda, ul. Garbarska 12/2, 
20-340 Lublin. 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
hasło, które wystarczy nadesłać jako rozwiązanie. Prawidłowe 
rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 bonów PKO po 500 zł. 


Kartki z rozwiązaniami należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty, 


ukazania się numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: „Krzyżówka SKO”. 


zamek 


polski i Pomorza. 


Muzeum Morskiego z Żurawiu 
(bilety ulgowe - 45 zł), ratusza 


fea myśliwskie, unikalne dzieła 
sztuki, a także przedmioty co- 
dziennego użytku dawnych wła- 
ścicieli 

Muzeum czynne we wtorki i 
środy od 9 do 17, w czwartki i 
piątki od 9 do 15, a w Soboty i 
niedziele od 10 do 15. 

W Pszczynie warto wstąpić do 
Muzeum Prasy Śląskiej w dawnej 
drukarni i do skansenu - za- 
grody wsi pszczyńskiej. W pier- 
wszą i ostatnią niedzielę każ- 
dego miesiąca w sali lustrzanej 
pałacu pszczyńskiego odbywają 
się koncerty muzyki poważnej 
(Elwira i Bartek - bardzo pole- 
cają!), w lodziarni na rynku są 
najwspanialsze lody (to Grze- 
siek!). 


Wedel 


© Uwaga, wszyscy, którzy tra- 


(100 zł), bazyliki Mariackiej (bi- 
lety na wieżę, skąd wspaniały 
widok - 30 zł). W Oliwie zaprasza 
ZOO (100 zł). 

WIT-ek zawiadamia, że podro- 
żały statki białej floty: z Gdańska 
na Westerplatte - 350 i 230 zł, do 
Gdyni - 600 i 400 zł, do Sopotu - 
500 i 340 zł, na Hel - 750 i 500 zł. 


© Czy byliście w Tucznie Kra- 
jeńskim? Bartosz i Marcin Ma- 
jewscy ze Stargardu Szczeciń- 
skiego byli i uważają, że jest to 
miejscowość warta zwiedzenia, 

„Warto znać ciekawe losy tego 
miasta. W 1296 roku Hasso von 
zdobył Tuczno, 
dziesięć lat później otrzymał w 
lenno. Rycerz ten zapoczątkował 
ród Wędlów, na, tych, terenach... 
Wedłowie, „panowali, *.nad,*,tymi'*, 


które 


ziemiami do 1729 roku. W XVI 
wieku przybrali drugi człon do 
nazwiska - Tuczyńscy. W 1338 
Ludwik von Wedel wybudował 
(obecnie dom Pracy 
Twórczej Stowarzyszenia Archi- 
tektów Polskich), który posiadał 
duże znaczenie strategiczne, ja- 
ko że Tuczno położone jest na 
pograniczu dwu ziem - Wielko- 


Wedlowie za wierność Polsce 
wielokrotnie otrzymywali przywi- 
leje od królów polskich. M.in. 
Krzysztof Wedel-Tuczyński był 
kasztelanem santockim i poz- 
nańskim, Stanisław - hetmanem 
polnym w wyprawie przeciw 
Turkom w 1640 r., Jędrzej ożenił 


POZIOMO: 1) w sporcie: końcowy mo- 
ment skoku; lądowanie, 6) ostatnia część 
czegoś, 9) duże miasto japońskie, 10) 
zawstydzenie, 11) umówiony znak, 12) 
warszawski klub piłkarski, 13) miasto nad 
Wagiem (Czechosłowacja), 16) piąty o- 
kres.ery paleozoicznej, w którym pow- 
stały najzasobniejsze obecnie złoża węg- 
lowe, 20) głuchy odgłos upadku, 21) na 
szyi psa, 22) uskrzydlona naga postać 
dziecięca będąca częstym motywem w 
sztuce, 27) lichy koń, 30) rozum, intelekt, 
31) przyczepa parowozu zawierająca za- 
pas węgla, wody, 32) ubranie, garderoba, 
33) siła rozpędu, 34) pałka wodna, 35) 
minerał używany do wyrobu sztucznych 
nawozów fosforowych. 

PIONOWO: 2) stopnie w dzienniku, 3) 
ochronny kolor szarozielony, 4) nie- 
dźwiadek australijski, 5) las syberyjski, 6) 
kurtka noszona przez dżokejów, 7) pań- 
stwo afrykańskie, 8) w mitologii greckiej: 
muza pieśni miłosnej, 13) nerw w liściu, 
14) w ręku kowboja, 15) mityczna córka 
Tantala, która utraciła wszystkie dzieci, 
17) kawon, 18) bębenkowa - w uchu, 19) 
jezioro w Afryce, 23) prosto od krowy, 24) 
nadaje audycje, 25) zespół urzędów koś- 
cielnych podlegających biskupowi, 26) 
Jawa lub Wolin, 27) plucha, szaruga, 28) 
„żeby nie skakała, to by nóżki nie złamała, 
29) część ciała z tyłu od barków do pasa. 


się z siostrą króla Leszczyń- 
skiego... W podziemiach miejs- 
cowego kościoła spoczywają 
prochy Wedlów-Tuczyńskich... 


W okolicach Tuczyna zacho- 
wały się resztki żelbetowych 
umocnień Wału: Pomorskiego 
m.in. w Strzalinach na górze 
Wisielczej. Przez Tuczno prze- 
biega szlak turystyczny - czer- 
wony - prowadzący do Nakielna 
przez Strzaliny. 


Przesyłamy zdjęcie narożnej 
wieży zamku w Tuoznie.” 


© Wielu czytelników-turystów 
czyni WIT-kowi prawdziwą przy- 
jemność przysyłając ciekawe 
widokówki - dziękuję! Można 
sądzić, że conajmniej kilkadzie- 
siąt osób zaraziło się WIT-ko- 
wymi pasjami zbieraczymi i po- 
wstały nowe kolekcje. Poza wi- 
dokówkami zbierane są foldery i 
przewodniki, plany miast, herby, 
pieczątki schronisk, ...datowniki 
stacji PKP (!) i bilety („Zbieram 
bilety muzeów. Szkoda, że pol- 
skie muzea wydają tak skromne, 
nieciekawe bilety, nie ma na nich 
rysunków..." - J. Pałka) i znacz- 
ki, odznaki, plakietki imprez tu- 
rystycznych. Prowadzone są 
dzienniczki wypraw turystycz- 
nych, a w niektórych specjalnie 
kolekcjonuje Się „wpisy cieka- 
wych ludzi spotkanych na szla- 
ku” („Czarne Stopy” z Katowic 
Marysia Więcek z Kłodzka, Ma- 


riusz Szlęzak, Roman Zł 
Zielonej Góry). RE 


NO) 
REDAKCYJNA: 


Jak mam ujawnić uczucia? 
Piszę do Ciebie, „RP”, ponieważ 
mam wielki kłopot. Mam 17 lat | 
jestem bardzo nieśmiały. Z tego 
względu mam trudności ze znalę- 
zieniem sobie dziewczyny. 

Nie mogę znaleźć dziewczyny, z 
którą bym miał coś wspólnego pozą 
całowaniem i szeptaniem o miłości. 
Marzę o takiej dziewczynie, która 
umiałaby mi się oprzeć, która by 
miała swój cel, charakter 4 podzie- 
lała moje upodobania. Czy takich 
nie ma? Każda chce w tej chwili 
usłyszeć, że ją kocham i zaraz zga- 
dza się na pocałunki. 

Poza tym słyszę, co opowiadają 
nasi koledzy - oni szukają „zabawy” 
a ja szukam przyjaciela, bliskiego 
człowieka. Jak już pisałem, z natury 
jestem dość nieśmiały, zwłaszcza 
jeśli mi się ktoś podoba. 

W moim bloku piętro niżej miesz- 
ka kumpelka, z którą chodziłem do 
szkoły podstawowej. Na imię ma 
Kasia i bardzo mi się podoba. Widzę 
ją b. często, lecz nie umiem do niej 
podejść, pogadać. 

Moja rozmowa kończy się i za- 
czyna na przysłowiowym „cześć”, 
Poradźcie mi jak mam do niej 
podejść, jak mam ujawnić uczucia 
Bardzo proszę wydrukujcie mój list, 
może Kasia to przeczyta i łatwiej 
będzie mi się z nią porozumieć. A 
może ktoś z czytelników napisze do 
RP i coś poradzi? 

Zrozpaczony „Kobyłka” 
z Katowic 


Lepiej mieć przyjaciela 

Chodzę do VII klasy. Denerwują 
mnie takie listy. Jestem śliczna | 
dobrze ubrana, a żaden chłopak 
mnie nie chce! 

Dziewczyny, opamiętajcie się! 
Czy do szczęścia potrzebny jest 
chłopak? Osobiście miałam tylko 
kilku chłopaków, ale uważam, że 
wcale nie.byłam zbyt szczęśliwa. 

Uważam, że korzystniej jest mieć 
dobrego przyjaciela niż chłopaka 
(chyba, że się naprawdę coś fanta- 
stycznego do niego czuje). A więc 
proszę - nie rozpaczajcie z powodu 
braku miłości, tylko poszykajcie 
przyjaciela. Cześć, z pozdrowie- 
niem dla wszystkich. 

Magda z Rybnika 


Przyjaźń z chłapcem jest 
ciekawsza 

Wiele dziewcząt przyjaźni się 
tylko z dziewczynami. Ja uważam, 
że przyjaźń z chłopcem jest ciekaw- 
sza, a w niektórych przypadkach 
może być prawdziwa i bardzo 
szczera. Mam wiele koleżanek, przy- 
jaciółkę z klasy (Olę Ł.), ale chętniej 
się przyjaźnię z chłopakami, są oni 
bardziej szczerzy od _ niektórych 
dziewcząt... 

Tomka na przykład poznałam na 
wakacjach, Michała - w szpitalu. 
Bardzo się do nich przywiązałam, 
są bardzo mili, inteligentni, sympa" 
tyczni, weseli i przede wszystkim 
nie palą papierosów. Bardzo ich 
lubię. i chciałabym się częściej Z 
"Nimi spotykać... 

Te dziewczyny, które mnie popie” 
rają i mają podobne zdanie, proszę, 
niech napiszą też o swojej przyjaźni 
z chłopcami. 

Kasia $. 


Myśli się o nim już od 120 lat 


Projekt połączenia drogowego 
Azji i Ameryki Północnej przez 
Cieśninę Beringa pojawił się po 
wojnie... secesyjnej. Jednak już 
wtedy widziano zagrożenie w 
postaci całkowitej zmiany kli- 
matu na Ziemi - na skutek prze- 
grodzenia cieśniny gigantyczną 
groblą. Lód z Arktyki, nie mogąc 
odpłynąć na południe zatkałby 
ujścia rzek syberyjskich, co och- 
łodziłoby tereny przyległe. Wtar- 
gnięcie wód arktycznych zamro- 
ziłoby północną część Oceanu 
Spokojnego. Sądząc po skut- 
kach współczesnych smutnych 
doświadczeń ludzkości z ,„prze- 
kształcaniem przyrody” można 
uważać, że podobne kasandry- 
czne prognozy nie są przesadą. 

W 1960 r. prof. Lean z Uniwer- 
sytetu Kalifornijskiego przed- 
stawił nowy projekt. Zapropo- 
nował wybudowanie przez Cie- 
śninę Beringa mostu żelbeto- 
wego. Profesor przyjechał nawet 
na Alaskę do Nome, aby osobiś- 
cie zapoznać się z warunkami. 
Według jego obliczeń projekt 
mostu można opracować przez 
10 lat. Do tego czasu USA i 
ZSRR podciągnęłyby do przy- 
czółków linie kolejowe. Niestety, 
dotychczas niczego w tym kie- 
runku nie zrobiono i nie zanosi 
się na to w najbliższej przy- 
szłości. 


„Rodzynkiem” mostu Leana 


TOWARZYSTWOG 


Ich niezliczone kształty pobu- 
dzają wyobraźnię. „U nas dość 
"głowę podnieść, ileż to widoków, 
ile scen i obrazów z samej gry 
obłoków” - pisał Adam Mickie- 
wicz w „Panu Tadeuszu”. Spró- 
bujmy dziś jednak popatrzeć na 
chmury innym okiem - mniej 
romantycznie, a bardziej... prak- 
tycznie. Chmury będące podob- 
nie jak mgła, szron, sadź itp. 
produktami kondensacji pary 
wodnej w atmosferze ziemskiej, 
wiele mogą powiedzieć o stanie 
tej atmosfery, a więc - o pogo- 
dzie. Skorzystajmy z tych infor- 
macji. Żeby jednak skorzystać 
skutecznie - poznajmy najpierw 
podstawowe rodzaje chmur. Me- 
teorolodzy wyodrębniają je głów- 
nie w zależności od tegb, jak 
wysoko pojawia się dana chmura 
i czy rozrasta się ku górze, czy 
też nie i w jakiej postaci wystę- 
puje tworząca ją para wodna. 


e Chmury pierzaste. Delika- 
tne, przypominające piórka pta- 
ków, składają się z kryształków 
lodu i zalegają wysoko, co naj- 
mniej kilka kilometrów nad zie- 
mią. Jeżeli rozrastają się i gęst- 
nieją - stanowi to zapowiedź 


(250 przęseł po 360 m każde) 
powinny się stać masywne filary 
żelbetowe, o które rozbijałyby 
się lody płynące przez cieśninę z 
północy. Przewidywane koszty 
budowy mostu miały wynosić 
około 4 mld dolarów. Ciekawe, 
że prof. Lean do tej pory nie 
stracił entuzjazmu do tego 
pomysłu i wiele sił -poświęcił 
stworzeniu organizacji „Między- 
kontynentalny Most Świata”, do 
której wstąpiło kilka wielkich 
organizacji przemysłowych USA. 
„Gdyby zaprzestać wyścigu 
zbrojeń, moglibyśmy co roku 
budować sto takich mostów" - 
pisał prof. Lean. 


Były i inne propozycje. Np. 
konstrukcja wisząca z 200 przę- 
seł z podporami co 300 m. W 
celu zapewnienia bezpieczeń- 
stwa żeglugi planowano wybu- 
dować po obu stronach wysp, 
leżących pośrodku cieśniny, dwa 
przęsła po 540 m. Czas budowy 
oceniono wstępnie na 6 lat. 


„Czy w ogóle potrzebny jest 
most przez cieśninę?" - pytają 
sceptycy. Uważają, że takie 
przedsięwzięcia są ekonomicz- 
nie nieuzasadnione. Pismo „Ala- 
ska” argumentuje jednak, że 
nowa kolej międzykontynentalna 
pozwoliłaby podróżnemu doje- 
chać do Afryki przez Amerykę 


słoty. Jeżeli zaś nasuwają się ze 
wschodu lub północy i mają 
postać piany na wodzie albo 
bardzo delikatnych piórek - 
przeważnie wróżą utrwalanie się 
pięknej, słonecznej pogody. 


e Chmury kłębiaste. Są jakby 
zaprzeczeniem poprzednich. Za- 
legają nisko (2-3 km nad ziemią), 
składają się z kropelek wody. Na 
ogół powstają w porze przedpo- 
łudniowej, a pod wieczór zani- 
kają, co wróży utrzymanie się 
ładnej słonecznej pogody. 


e Chmury warstwowe. Jest 
wiele rodzajów tych chmur, za- 
legających na różnej wysokości 
nad ziemią. Chmury warstwowe 
deszczowe wiszą nisko, będąc 
czymś w rodzaju mgły zawieszo- 
nej nad ziemią. Ich obecności 
towarzyszą zwykle ciągłe opady 
deszczu. Chmury warstwowo- 
-kłębiaste zapowiadają nato- 
miast dużo lepszą pogodę. Mają 
one postać „baranków”, zalegają- 
cych dość wysoko i tworzących 
piękny widok. Takie chmury 
wytwarzają się zwykle na pogra- 
niczu dwóch warstw powietrza - 
ciepłej i zimnej. 


e Chmury burzowe. Są to 
chmury częściowo kłębiaste, a 
częściowo... pierzaste. Otóż 
podczas gorących dni, kiedy ta 
w atmosferze powstają silne 
prądy powietrza, para wodna 
tworzy takie właśnie- chmury 
Rozwijają się one dość gwałtow- 
nie i wyrastają na kształt wyso- 
kich wież i bastionów. Ich wierz- 
chołki sięgają rejonów atmo- 
sfery, w których jest już tak 
zimno, że para wodna zamarza. 
Tworzą się więc na szczytach 
tych chmur kłębiastych chmury 
pierzaste, złożone z kryształków 
lodu. Ich obecność łączy się z 
powstawaniem w chmurach 
obszarów naładowanych elek- 
trycznie. Chmury pierzaste, 
powstające u szczytu wyrośnię- 


Płn., Azję i Europę, czyli przez 
pół świata. 

Roboty inżynierskie tak wiel- 
kich projektów miewają nie 
przewidziane trudności. Tak np. 
stukilometrowy tunel „Seikan” 
między wyspami Honsiu i Hok- 
kaido był budowany przez 30 lat, 
pochłonął 3 mld dolarów. A 
prace w Arktyce nie będą łat- 
wiejsze ani tańsze! 


Co może okazać się tańsze? 
Dość śmiałą propozycję składa 
kanadyjska firma ,Loram”. Pro- 
ponuje ona połączenie rurocią- 
giem o średnicy 177 cm do prze- 
tłaczania gazu ziemnego z ZSRR 
do USA. Bardzo długi gazociąg 
od złóż syberyjskich powinien 
przejść pod Cieśniną Beringa i 
połączyć się z rurociągiem ala- 
skańskim, dalej linie skierowa- 
łyby się do Kanady i USA. 
Oczywiście potrzebne są ustale- 


tych chmur kłębiastych, przyj- 
mują postać kowadła. Obec- 
ność takiego kowadła zapo- 
wiada burzę. 

Przedstawiliśmy tu tylko 
niektóre rodzaje chmur. Jest 
ich więcej, często też zdarzają 
się takie ich formy, które są 
efektem połączenia różnych 
ich rodzajów. Dodajmy, że 
współistnienie na niebie 
chmur wielu rodzajów wróży 
na ogół niepewną, zmienną 
pogodę. Zaś chmury jednego 
rodzaju oznaczają _ bardziej 
konkretną, chociaż nie za- 
wsze dla nas korzystną zapo- 
wiedź.. Przykłady prognoz, 
opartych m.in. na wyglądzie 
chmur, znajdziecie obok. 


Delikatne 
chmury pierza- 
ste 


Chmura kłębia- 
sta deszczowa 
z typowym ko- 
wadłem, złożo- 
nym z gęstych 
chmur plerzas- 
tych 


nia międzyrządowe. Waszyngton 
nie wykazuje dotąd entuzjazmu, 
zwłaszcza ministerstwo energe- 
tyki bardzo wątpi w celowość 
przedsięwzięcia. Jednak nie po- 
wiedziano jeszcze ostatniego 
słowa. 


Mimo wszystko w 120-letnim 
sporze rację mają optymiści - 
nie można odcinać się od idei 
połączenia dwóch kontynentów, 
dwóch wielkich państw. Przecież 
północne ziemie ZSRR, USA i 
Kanady są zasobne w rozmaite 
bogactwa naturalne. Magistrala 
transportowa bez wątpienia o- 
żywi i umocni wymianę hand- 
lową i kulturalną między nimi. 
Całkiem możliwe, że już nie- 
długo samo życie każe na serio 
pomyśleć o połączeniu mosto- 
wym Alaski z Czukotką. 

y (kag) 


POLOWE OBSERWATORIUM 
METEOROLOGICZNE może się o- 
być bez przyrządów - najważniej- 
szym i praktycznie jedynym będzie 
nasz wzrok. Trzeba jednak zorgani- 
zować dyżury obserwatorów, którzy 
w dzienniku będą notować wyniki 
obserwacji. Liczą się istotne zmiany 
pogody, zauważalne i utrwalone po 
paru godzinach. Dlatego intensyw- 
nie pracujące polowe obserwato- 
rium meteo powinno sporządzać 
swój raport dwa, trzy razy dziennie, 
rano, w południe i wieczorem, albo 
np. rano i po południu. 

Co notujemy? Na pogodę składa 
się wiele zjawisk: chmury i stopień 
pokrycia nimi nieba, opady, szron, 


" 


(PAP). Kolekcja amerykańskiego 
konstruktora Paula Moliera wzbudza 
sensację wśród odwiedzających. go 
gości. Otóż jest on twórcą i właścicie- 
lem kilkunastu pojazdów, z których 
każdy mógłby być wykorzystany na 
planie filmów science-fiction. 
Kształty modeli wykonywanych przez 
P. Moliera są niepowtarzalne. Jedne z 
wehikułów przypominają swym wyglą- 
dem łodzie podwodne, drugie mało 
różnią się od latawców, jeszcze inne 
kojarzone mogą być z* talerzami 
kosmicznymi. 


Chyba najbardziej udana konstruk- 
cja amerykańskiego inżyniera po- 
dobna jest do pojazdu kosmitów, 
czyli... patelni, na której smaży się 6 
sadzonych jaj. Oczywiście w tym 
wypadku „patelnia”, to dziwaczna 
karoseria poduszkowca, zaś jaja, to 
silniki umieszczone koncentrycznie 
na obrzeżach maszyny. Każdy u nich 
na moc 147 kW (ok. 200 KM). Silniki 
P. Moliera są bardzo lekkie, ważą po 
38 kg. Specjaliści lotnictwa twierdzą, 
że moc jednostki napędowej przypa- 
dająca na jeden kilogram jej masy, 
czterokrotnie przewyższa moc wyli- 
czoną dla współczesnych silników 
lotniczych. 


Ostatni model poduszkowca P. 
Moliera przypomina wyglądem łódź 
podwodną. Dwa silniki, napędzające 
łopatki śmigieł, umieszczone są z 
boków korpusu wehikułu, trzy na- 
stępne zamocowane zostały z tyłu 
pojazdu. W poduszkowcu tym miesz- 
czą się trzy osoby. Z pełnym obcią- 
żeniem (przy prędkości 480 km/h) 
pojazd zużywa 16 | benzyny na 100 
kilometrów. Zapas paliwa w baku 
starcza na przejechanie 1200 km. 


sadź, mgła, wiatr, temperatura. By 
trafnie przewidywać pogodę, trzeba 
brać pod uwagę wszystkie czynniki. 
Dla nas szczególnie ważne będą 
jednak: chmury i wiatr. Oto jak 
przykładowo może wyglądać jeden 
raport w dzienniku pogody: 

Dzień 15 sierpnia godzina 9.00. 
Chmury: pierzaste na zachodniej 
stronie nieba. Zachmurzenie: wzra- 
stające, 2/8 nieba bez chmur. 
Opady: brak. Wiatr: południowo- 
-zachodni, słaby wzmagający się. 
Temperatura: dość ciepło (zakła- 
damy, że w warunkach polowych 
nie musimy posługiwać się termo- 
metrem, wystarczy ocena przybli- 
żona). Raport taki powinien zajmo- 
wać jedną stronę zeszytu. Nie 
zapisaną jej część, pod raportem, 
zajmie prognoza na najbliższych 12 
godzin. W opisanym przypadku 
powinna ona brzmieć: „w ciągu 
najbliższych godzin wzrost zachmu- 
rzenia do dużego, ciągłe opady 
deszczu, a w ciągu następnych dni 
- ochłodzenie, wzrost wiatru, ze 
zmianą jego kierunku na zachodni i 
na półnoócno-zachodni, opady prze- 
lotne." Opisane bowiem w raporcie 
oznaki - m.in. chmury pierzaste 
stopniowo zasłaniające niebo, wzma- 
gający się od południowego za- 
chodu wiatr, zapowiadają zbliżanie 
się z zachodu niżu barycznego, co 
oznacza najpierw opady ciągłe przy 
dość wysokiej temperaturze, a pó- 
źniej ochłodzenie i opady przelotne. 
W sumie więc oznaki te zapowia- 
dają niepogodę. Początkujący mo- 
gą formułować prognozy skromniej 
i ostrożniej, np. „nadciąga niepo- 
goda”, „spodziewany deszcz i 
chłód”, „przez najbliższe dwa dni 
utrzyma się ładna pogoda” itp. 
Poniżej prognozy trzeba zostawić 
miejsce, obrysowane wyraźnie linią, 
gdzie po upływie przewidzianego 
dla tej prognozy czasu zapisze się 
czy była , trafna, („t”). częściowo 
trafna („-+”) czy chybiona (,„-"). 
Najlepiej gdy w ciągu jednego dnia 
dziennik prowadzi jedna osoba lub 


U DOKOŃCZENIE NA STR. 4-5 
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zespół 2- 3-osobowy. Następnego 
dnia przekazują dziennik kolejnej 


osobie lub zespołowi. Ten ocenia 
trafność prognozy poprzedników. 
Proponujemy przy okazji osobom 


założyły sobie indywidualny dzien- 


wrażliwym na zmianę pogody, by, 


jo, ani Anna Jaskowska, mgr biologii, od 
11 lat prowadzi w Wielkopolskim 
Parku Zoologicznym w Poznaniu-insekta- 
rium. - To moje powołanie - mówi. - 
Lubię takie malutkie robaczki... 

Ani je pogłaskać, ani zagadać, żadnego 
z nimi kontaktu, a często nieprzyjemne 
doświadczenia, więc za co je lubić?! 


Ogromnie różnorodny jest świat owa 
dów. To, że tak krótko żyją. że trzeba 
naprawdę doskonale znać ich warunki 
bytowania (dobór temperatury, wilgot- 


ności, pokarm), by utrzymać je przy 
życiu, rozmnażać - jest dla biologa 
pasjonujące! 


Najszczęśliwszy moment w hodowli, 
gdy te najbardziej egzotyczne się mnożą, 
najbardziej dramatyczny - ucieczka np. 
bezkręgowca jadowitego: skolopendry (7) 
lub ptasznika. 

- Myślę wtedy - opowiada pani Anna - 
gdzie on może być?! Chaotyczne szuka- 
nie nic nie daje, za dużo owad ma możli- 
wości, wiem to z doświadczenia. Bo choć 
są to sytuacje wyjątkowe, jednak zdarzają 
się mimo naszej ostrożności. Myślę więc 
spokojnie - i trafiam w „dziesiątkę”. 


To duża nerwówka szukanie agresyw- 
nej, drapieżnej skolopendry, która potrafi 
pożreć sporą żabę, np. w odpływie wody z 
akwarium. Co ją stamtąd wyciągnie? 
Wiała, gdy świeciliśmy latarką, więc spró- 
bujmy ciemności. Czaimy się w pewnej 
odległości, aż wyjrzy - z ciekawości. 


nik biometeorologiczny. Można go 
prowadzić w notesie, zapisując 
dane o samopoczuciu, np. „sen-, 
ność”, „apatia”, „niepokój”, „kło- 
poty ze snem”, „bóle w stawach” 
itp. Zwykle tylko część zmian 
samopoczucia ma źródło w zmia- 
nach pogody. Dobrze jednak ten 
własny dzienniczek biometeorolo- 


Pilna obserwacja chmur poz- 
wala przewidywać pogodę. Trze- 
ba jednak, obok chmur, obser- 
wować inne zjawiska atmosfe- 


ryczne - zwracać uwagę na 
kierunek wiatru, obecność lub 
brak mgły itp. Wzrokowe metody 
przewidywania pogody są dość 
skuteczne, o ile obserwator na- 
bierze dostatecznej wprawy. 
Chociaż mogłoby się wydawać, 
że są to metody przestarzałe. 

Dziś, gdy Ziemię obserwują 
spoza atmosfery satelity meteo- 
rologiczne i przesyłają meldunki 
o wędrówkach układów bary- 
cznych, wszelkie dpmowe spo- 
soby przewidywania pogody 
powinniśmy, zda się, odłożyć do 
lamusa. A jednak tzw. wzrokowe 
metody przewidywania pogody 
ciągle mogą znaleźć zastosowa- 
nie. Zwłaszcza wtedy, gdy częś- 
ciowo zrywamy na jakiś czas 
kontakt z cywilizacją, z codzien- 
nym oglądaniem mapy pogody 
w TV i słuchaniem komunikatów 
o pogodzie. A zarazem - gdy 
zdajemy się w takim stopniu na 
łaskę natury, że pogoda i jej kap- 
rysy zaczynają odgrywać w na- 
szym życiu pierwszoplanową ro- 
lę. Tak jest podczas wędrówek, 
obozów. Samodzielne przewi- 
dywanie pogody doskonale uczy 
rozumieć,-co się w atmosferze 
dzieje. Wreszcie, jakże wzmacnia 
naszą więź z naturą! Skorzy- 
stajmy z tej okazji 

Oczywiście, wyniki - tzn. dużą 


trafność przewidywań - osiąga 
się nie od razu. Do wysokiej 
sprawdzalności prognoz docho- 
dzi się po latach obserwacji. Ale 
ludzie, którzy do takiej doszli, 
zdobywają autorytet i sławę na 
obozach, rajdach, wczasach. 
Spróbujcie i wy! Przewidywania 
(nim nabierzecie wprawy, będzie 
częściowo decydował ślepy los!) 
- mogą się stać pasjonującą grą 
z naturą, a także przedmiotem 
emocjonującego współzawodnic- 
twa. 


Na początek proponujemy 
„szkolenie podstawowe”. Zaob- 
serwujcie, co zwiastują nastę- 
pujące sytuacje pogodowe. 

1. Rano bezchmurne niebo, w 
ciągu dnia pojawiają się poje- 
dyncze, nie wypiętrzone chmury 
kłębiaste, pod wieczór znikają. 
Towarzyszy temu wzrost siły 
wiatru w dzień i jego słabnięcie 
pod wieczór 

2. Przy niepewnej mokrej i 
chłodnej pogodzie bezchmurny 
ranek. Niebo piękne, błękitne, 
doskonała widoczność. 

3. Po okresie słonecznej po- 
gody pojawiają się napływające 
z zachodu cienkie chmury pie- 
rzaste, które gęstnieją, tworząc 
szarą warstwę. Słońce prześwie- 
ca przez nią jak przez brudną 
szybę. 

4, Przy ładnej pogodzie w 
południowej części nieba zale- 


giczny zestawić później z dzienni- 
kiem meteorologicznym. 

Na zakończenie zdradzimy, jakie 
prognozy są stosowane do sytuacji 
opisanych przykładowo w tekście 
„Patrząc na chmury”. 

A więc: 1. Kilka dni utrwalonej, 
ładnej pogody. 2. Za kilka godzin - 
zachmurzenie zmienne z przelot- 
nymi opadami deszczu, przy zry- 
wającym się wietrze. 3. Nadciąga 
słota, 4. W ciągu 2-3 dni nadciągnie 
słota, która może być długotrwała. 
5. Znaczne ochłodzenie. 6. Znacz- - 
ne ocieplenie (nawet o kilkanaście 
stopni) z przebłyskami słońca. 

Życzymy jak najwięcej owych 


przebłysków i udanych prognoz! 


Chmura kłębiasta o mocnej rozbudo- 
wile pionowej. Gdy wierzchołek takiej 
chmury zamarza, zmienia się ona w 
chmurę burzową, w której następują 
wyładowania elektryczne 


Efektowne wyładowanie elektryczne 
(błyskawica) pomiędzy chmurami bu- 
rzowymi 


gają gęste chmury pierzaste, 
tworząc kompozycje w kształcie 
dłoni, liścia klonowego. Te kom- 
pozycje przesuwają się na 
wschód. 


5. Po kilku ładnych, bardzo 
ciepłych dniach burza, zwłasz- 
cza wieczorem. 


6. Po dość chłodnych chmur- 
nych i dżdżystych dniach burza 
- zwłaszcza wieczorem lub w 
nocy, nadciągająca z południa 
lub południowego wschodu. 


Wtedy biorę ją delikatnie szczypcami - ! 
= W poznańskim insektarium w różnej 
wielkości słoikach i akwariach żyją m.in. 
modliszka, szarańcza wędrowna, paty- 
czaki, żuki z Konga, śpieszki jaskiniowe, 
ptaszniki, tarantule, skorpiony, pluskwia- 
ki, karaczany. Kilka z nich możecie obej- 
rzeć na zdjęciach. Czy są „paskudne”, jak 
często myśli się o wszelkich insektach? 


Pająki-prządki afrykańskie (1) przędą 
delikatną pajęczynę, zbliżoną do jedwa- 
biu., Usiłowano je — bez powodzenia - 
hodować, by uzyskać tę przędzę, z której 
podobno królowa angielska ma ręka- 
wiczki. Bezskrzydły karaczan malgaski (2) 
straszy sycząc — naśladuje jadowite zwie- 
rzę. Jego samica opiekuje się kokonem 
jajowym nosząc go ze sobą aż do wylęgu. 
Legendarna jadowitość pająka ptasznika 
(3) wcale nie jest prawdziwa. Wygląda 
groźnie, prawda, ale jego ukąszenie nie 
jest groźniejsze od użądlenia osy. Natura 
wyposażyła go w dodatkową broń: włoski 
na odwłoku łamiąc się, dostają się do 
oczu lub śluzówki napastnika, skutecznie 
go zniechęcając do polowania. Podobno 
potrafi wyjadeć małe pisklęta z gniazd, 
skacze z gałęzi na gałąź - jak ptak. Paty- 
czaki - straszyki malajskie (4) bronią się 
naśladując idealnie otoczenie kształtem i 
barwą - znikają z oczu wroga Modliszka 
afrykańska (5) poluje na inne owady 
chwytając je cęgowatymi przednimi od- 


nóżami. Jest odważ; z 
tyle, ile sama waży. Jadagrłoczna - ej 
wiaków afrykańskich ita Sa plus A 
mysz. Ich barwy ostrzegawcze (a „szat 
WZONOJPIA to sygnał: nie jedz mnie!” 
Spłoszone wydzielają przyjemny 4 
pach. Żuki z Konga spędziły nam 
strachu, bowiem zamiast przyktadniie 
pozować do zdjęcia, fruw. Nókóbiak 
szalone. Pani Jaskowg ały j 
mówiąc: „To nic, mam i z 
żuczki są niejadalne JIRA :dogo fak, 
ao w eĆ um nie-grozikeie - szkoda. 
samica żuka SKaUASYNSA M Jaja_wiel- 
kości główki od szpilki, z których wylęga 
się pędrakowata larwa. Buduje sobie z 
ziemi kokolit (twardy kOKOn) I w nim za- 
mienia się w poczwarkę, Po kilkuriastu 
A jako chrząszcz - 
kolorowy, ładny. Fruwa, żywi się pyłkami i 
nektarem, a w insektarium = słodkimi 
owocami 

Spośród przeszło mili t z 
cyk > bezkręgowce z wióród 
nich ponad 700 tys. to owady. Ą 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 

Fot. Marek Szymański 
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SIERADZ "89. Nasi goście i ich konstrukcje (8) 


JAROSŁAW BARANOWSKI, 
mechanik lotniczy, Warszawa 


Poważnie zacząłem projektować swoje po- 
jazdy po obejrzeniu wystawy „Mięśnio-Sam” w 
Muzeum Techniki. Kończyłem wówczas techni- 
kum. przy PZL Okęcie. Jakiś czas przed tym 
narodził się pomysł, aby jako pracę dyplomową 
zrobić cyklomobil. Wraz z dwoma kolegami - 
Pawłem Pokrywińskim i Arturem Tokarskim 
opracowaliśmy obszerną część teoretyczną, 
opartą na artykułach z „Problemów” i „Młodego 
Technika" oraz na sążnistych obliczeniach 
Jako część praktyczną wykonaliśmy dwa trójko- 
łowce, wzorowane na koncepcji brytyjskiego 
Speedy".Okazały się niezłe w turystyce, lecz 
miały kilka mankamentów, jak np. nieco zbyt 
duże wymiary, powodujące, że trudno było je 
garażować w domu. Wykonałem więc - wyko- 
rzystując taką samą belkę duralową jak przy 
trójkołowcu rower poziomy o krótkiej bazie 


Ponieważ jednak zdradzał on pewne manka- 
menty, wymontowałem przednie koło, przedłu- 
żyłem go nieco i zrobiłem rower długi 
Zastosowałem w nim kilka swoich pomysłów 
- „zmienną geometrię”, regulowany kąt zakli- 
nowania widelca i specjalny uchwyt do nosze- 
nia, umieszczony dokładnie w środku ciężkości. 
Obecnie opracowuję nowy trójkołowiec,.nie- 
co bardziej zwarty od poprzedniego i mam 
mnóstwo innych pomysłów, na których realiza- 
cję brakuje mi nieco czasu, gdyż chcę zdawać 
na wydział pilotażu Politechniki Rzeszowskiej. 
(M. U.) 


Rower „Madman” Jarosława Baranowskiego - z 
nr. 44. Numer 45 ma Piotr Jarosz, również z 
Warszawy 

Fot W. Wojtasik 
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- „Jasomania” 


Ostatnie dwa lata przyniosły mu 
sukces zawrotny! Przede wszystkim 
w rodzinnym kraju ojca — w Anglii 

Terry Donovan. brytyjski eks- 
-aktor wyemigrował do Australii na 
kilka lat przed urodzeniem Jasona 
Wraz z żoną Sue - telewizyjną 
popularną prezenterką, zamieszkali 
w Melbourne. Tam 1 czerwca 1968 
r. urodził im się syn, który dziś - 
pytany o narodowość, bez namysłu 
odpowiada - Australijczyk 

Jason miał zaledwie cztery lata, 
gdy jego rodzice rozwiedli się., 
Pozostał - jako jedyny syn, w domu 
swego ojca. Jest jednak bardzo 
przywiązany do. przyrodniego ro- 
dzeństwa - dzieci Sue z małżeństwa 
z australijskim” przemysłowcem 
Jasonem Mclintoshem. Ma trzy sios- 
try (Katherin - 14 lat, Olivię - 13 lat i 
Stephanie - 5 lat) oraz brata (Paula 
- 6 lat). Darzy także przywiązaniem 
i przyjaźnią drugą żonę ojca - 
Marlene 

Jego zdolności muzyczne, a 
szczególnie piękny głos, zauwa- 
żono już w szkoldł Śpiewał w szkol 
nym chórze. Początkowo złościło 
go, że musi poświęcać wolny czas 
na ćwiczenia śpiewu. Zdecydowa- 
nie bardziej wolał sport, a pochła- 
nianie książek było jego prawdzi- 
wym hobby. Pracowity i obowiąz- 
kowy z natury, wzorowy uczeń 
także chór potraktował poważnie i 
solidnie, choć bez przekonania. Aż 
przyszedł moment, gdy zdał sobie 
sprawę, że śpiewanie to jego powo- 
łanie. Olbrzymią satysfakcję przy- 
niósł mu aplauz szkolnej publicz- 
ności za występ w głównej roli w 
mini-operze 

Do filmu trafił dzięki ojcu. Jako 
12-latek zagrał w serialu TV „Sky- 
ways”. Właśnie na jego planie 
poznał Kylie Minogue. Zostali przy- 
jaciółmi. Ich kontakty nie ograni- 
czały się do spotkań przed kamerą 
Nic dziwnego, że patrząc na tę uta- 
lentowaną parę nastolatków ich 
sympatycy wciąż zadawali sobie 
pytanie: „czy to jest przyjaźń, czy to 
jest kochanie" Okazało się jednak, 
że przyjaźń. Ostatnio plotkarską 
prasę obiegła wiadomość, że pier- 
wszą miłością Kylie jest jej amery- 
kański partner z filmu „Przestępcy”. 
Nazywa się Charlie Schlatter. Od tej 
chwili nazwiska Jasona nie łączy się 
z żadną z dziewcząt. 

Jason, podobnie jak Kylie, ,„za- 
wiesił' na razie swój udział w tele- 
wizyjnym tasiemcu „Neighbours” 
(Sąsiedzi). Bez Kylie zagrał jeszcze 


tylko w jednym telewizyjnym filmie 
- „Heroes” (1988). Obecnie pochła- 
nia go przede. wszystkim estrada 
Jego także lansuje spółka produ- 
centów muzycznych Stock - Aithem 

Waterman. Okazał się dla nich 


' „złotą żyłą”. 


W maju tego roku odbył tournóe 
piosenkarskie po Wielkiej Brytanii. 
Jego koncerty wywoływały - trudno. 
to inaczej nazwać - masową histerią 
wśród młodej publiczności. Po kon- 
cercie w Nottingham pomocy szpi- 
talnej (!) udzielono 11 osobom. W 
trakcie jego występów w Norwich 
zemdlało 115 dziewczyn, 135 w 
Liverpool wyniesiono na noszach 

- Uff! - skomentował to Jason 
Europejki mają gorącą krew! W 
Australii dziewczyny są spokojniej- 
sze! 


Cały świat dowiedział się o an- 
gielskiej „jasomanii”. Czy jej uleg- 
nie - dopiero się okaże. W każdym 
razie recenzenci nie stosowali o- 
kreślenia z końcówką = „mania” od 
czasów szaleństw na koncertach 
Beatlesów, Rolling Stonesów i Who 
To o czymś świadczy! 


Interesuje Was na pewno płytowy 
dorobek nowego idola o „twarzy 
księcia, błękitnych oczach i pszeni- 
cznych włosach” (tak opisują go 
wielbicielki). Ma na swym koncie 1 
longplay z tego roku pt. „Ten Good 
Reasons”, single: „Nothing can 
devide us” (88 r.), „Especially for 
you" (to duet z Kylie Minogue), 
„Too many broken Hearts' (89 r.) i 
„Sealed with a Kiss” (89 r.) 

Niedawno Jason odpowiadał na 
niedyskretne pytania czytelnikom 
„Bravo”. Zabawcie się proszę w 
rozszyfrowanie tych pytań na pod- 
stawie odpowiedzi. Nie były trudne i 
zbyt oryginalne 
e Najbardziej lubię grzanki z czosn- 
kiem 
e Michaela Douglasa 
e U2, Cure, Heaven 17, New Order 
e Australia. 
e „Wielkie 
ckensa 
* Zarozumiali faceci 
e Kiedy jestem wśród przyjaciół 
Otwartość 
e Kiedy ją poznam z pewnością 
będziemy razem 
e Żeby kiedyś zostać najsłynniej- 
szym australijskim aktorem 
© Mój tata - Terry 


nadzieje” Karola Di- 


EWA BIELSKA 


— t. archiwum 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Blisko dwa tysiące osób - człon- 
ków pięćdziesięciu zespołów - prze- 
bywało najpierw na obozach warsz- 
tatowych zorganizowanych na tere- 
nie województwa kieleckiego: w Ję- 
drzejowie, Ostrowcu Świętokrzyskim 
we Włoszczowej. Tam, pod okiem 
fachowców szlifowały swe umiejęt- 
ności teatry lalkowe i żywego planu, 
grupy wokalne i wokalno-instrumen- 
talne, zespoły pieśni i tańca, piosenki 
i ruchu a także te - gustujące w 
tańcu towarzyskim. Dziewiątego lip- 
ca wszystkie one zjechały do Kielc, 
by przed wymagającym jury oraz 
przed życzliwymi mieszkańcami za- 
prezentować swoje osiągnięcia... 

W dniu, kiedy odwiedziliśmy Kie- 
lecczyznę uczestnicy festiwalu, o- 
detchnąwszy po przeglądach kon- 
kursowych i wspaniałym korowodzie 
wędrującym ulicami miasta, szyko- 
wali się właśnie do wielkiego Kon- 
certu Galowego... 


Potrzebne 145 metrów... 

Przez otwarte okna sali gimnasty- 
cznej internatu na ulicy Jagielloń- 
skiej dobiegają dźwięki oberka, sły- 
chać popiskiwanie dziewcząt i raźne 
przytupywania, Nagle, w pół taktu 
muzyka milknie.. 

- Anka, stań na swoim miejscu: 


To, że partnera nie ma - to nic. Zaraz 
wróci... Bardzo proszę, jeszcze raz 
powtarzamy ten sam fragment. I 
przypominam, że w czterech kolej- 
nych taktach robicie kółko... - Kie- 
rujący próbą zespołu „Grześ”, jego 
szef -. Krzysztof Hawryluk, zerknął 
krytycznie jeszcze raz i poprawiwszy 
ustawienie tańczących par - włącza 
magnetofon... 

- Zaraz i my będziemy się tak 


pocić - szepce Agnieszka, która . 


właśnie przysiadła na ławeczce w 
rogu sali. - Na Koncert Galowy 
dajemy całego krakowiaka. A ten 
nasz - wcale nie należy do najła- 
twiejszych... 

Agnieszka oraz jej koleżanki i 
koledzy z Reprezentacyjnego Zes- 
połu Stylizowanego Tańca Ludo- 
wego „Piast” przyjechali do Kielc po 


raz pierwszy. Może dlatego tak bar- 


dzo dokuczała im trema przed wy- 
stępem podczas Dnia Folkloru. Ale, 
na szczęście, wszystko poszło gła- 
dko. Trzeba przyznać, że niemała w 
tym zasługa konsultantów prowadzą- 
cych zajęcia warsztatowe. To oni 
podczas przygotowywania programu 
zwracali uwagę na szczegóły, kazali 
pamiętać o uśmiechu, odpowiednim 
Układzie rąk, o oczach... Taka nauka 
była „Piastom” - jak sami twierdzą - 


bardzo potrzebna. | choćby po nią 
warto było przyjechać do Kielc. No, a 
poza tym - spędzili tu wspaniałe trzy 
tygodnie wakacji. 

- Próby to oczywiście sprawa naj- 
ważniejsza - uśmiecha się Tomek - 
ale przecież zawsze znajdował się 
czas i na opalanie, i na basen. Były 
wycieczki (ta wspaniała jaskinia 
„Raj”) i wieczorne dyskoteki... 

No tak, my tu gadu gadu, a tym- 
czasem  „Grześki” skończyły ' już 
próbę i pocwałowały na obiad. Sala 
wolna, więc - dość siedzenia drogi 
„Piaście”, krakowiaka czas zacząć! 

Na dworze robi się coraz cieplej, 
wielkie kałuże z wolna obsychają. Po 
ostatnich trzech deszczowych dniach 
w Kielcach pojawiło się wreszcie 
słońce. Fakt ten zdecydowanie po- 
prawił humor Sztabowi Festiwalu... 
Wygląda na to, że będzie już można 
rozstawić na Kadzielni aparaturę 
nagłaśniającą i popołudniową próbę 
z hali przenieść właśnie tam. 

W sztabowych pomieszczeniach 


ruch jak zwykle. Ktoś poszukuje kie- 


rowcy, ktoś uzgadnia sprawy zakwa- 
terowania gości. Przywieziono papier 
- gdzie go położyć? „Jodła trzy, 
jodła trzy, zgłoś się...” - zatrze- 
szczało w jednej ze sztabowych 
krótkofalówek... 


Do pokoju Komendanta Fostlwalu 
- hm PL Krzysztofa Piotrowicza 
wkracza z triumfalną miną dh. Basia 
z Blura Organizacyjnego. Jakimś 
sposobom udało jaj się zdobyć ten 
potrzobny przowód - kabol długości, 
bagatolka, 145 motrów. Toraz czym 
prędzej trzeba go dostarczyć do 
amiitoatru, bo tam już czekają... 

Dobrze, że od rana do wieczora 
można liczyć na.„ludzi do spocjal- 
nych poruczeń” - czyli druhny I dru- 
hów z drużyny sztabowej. Dzięki nim 
sprawa transportu cennej zdobyczy 
została załatwiona „od ręki”. 

Mus to mus... 

Mówi się, i chyba nie bez racji, że 
nie ma w Polsce tak pięknego amii- 
teatru jak na Kadzielni. Położony na 
terenie rezerwatu geologicznego, o- 
toczony niezwykłymi skałkami - fas- 
cynuje urodą starszych i... kusi 
młodszych. Ci bowiem tylko czekają 
okazji, by z bliska obejrzeć tamtą 
wyrwę albo wdrapać się na tę stromą 
ścianę. Ale skoro chodzenie po ska- 
łach jest zabronione, więc czekające 
na występ zespoły wymyśliły sobie 
inne zajęcie... Tuż obok amfiteatru 
jest spora polana. Tam właśnie trwa 
doskonała zabawa: jedni znoszą ka- 


"mienie, inni układają z nich ogro- 


mniaste nazwy zespołów. Już chyba 
połowa uczestników zostawiła na 
polanie swoje „autografy”... 
Tymczasem dochodzi godzina 
piętnasta. Na Kadzielnię ściągają 
kolejni wykonawcy. Swój „punkt 
dowodzenia” objął reżyser koncertu 
- Gerard Nowak. Dla porządku - 


sprawdza jeszcze listę obecności. 


Wszyscy gotowi? A więc zaczynamy! 

Na początek wspólne... dmucha- 
nie. Takie profilaktyczne - na tę 
ciemną chmurę, która przepływa 
niebezpiecznie blisko amfiteatru... 
No proszę, zdaje się, że pomogło... 

Teraz wszyscy na scenę! „Chł- 
choty”, „Buzliaki” | „Tęcza” - z 
przodu. Za nimi ustawiają się „Za- 
łęczaki”, „Uśmiech” | „Bractwo Pię- 
clollnii. „KIX” | „Zielony GII” - na 
pochylniach... Ci trochę bliżej, tamci 
- odrobinę dalej... Powstało małą 
zamieszanie, ale już za chwilę kaźdy 
zespół zajął swoje miejsce. 

Taśma - start! Najpierw ńastrojowa 
piosenka zespołu „KISMET”, zaraz 
po niej zupełna zmiana rytmu: ostra 
samba w wykonaniu „Kniel”. Przy tej 
piosence choreograf Zbigniew Skrze- 
czko ma pełne ręce, a raczej pełne 
nogi roboty: - Kochani, krok samby 
wygląda o taki! Powtarzamy... No, 
właśnie! Proszę - teraz wszyscy 
jeszcze raz! a c > 

„Kto to? Co to? ciągle szepcze mi 
do ucha drogie imię twe..."- pytają 
dziewczęta z zespołu „Tęcza”. Wy- 
gląda na to, że duchy... Ale chyba nie 
takie straszne, bo „Płomienie” uś- 
miechnięte - rozpoczynają swojego 
„Czardasza na połoninie”. 

Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie 
takty węgierskiego tańca, a tu już 
wszystkich na scenie porywa do 
tańca polka w wykonaniu zespo- 
łu „Mewy”. Ale prawdziwa za- 
bawa rozpoczęła się dopiero 
przy rock-and-rollu „KIX” - a. 
Teraz każdy tańczy, jak mu się 
żywnie podoba. 


Odszedł, ponieważ nie podjęliśmy wątku rozmowy. 

- Lee się pospieszył - powiedziałem półgłosem - bo to 
przecież jego dzieło. 

- Na pewno. Ale to ty, Janie, przyspieszyłeś zakończenie 
sprawy. 

- Ja?! 

- Ano tak. Przecież powiedziałeś temu detektywowi, że 
rozeszła się już wiadomość o schwytaniu Hudsona, a gdyby 
o tym dowiedział się Crenian, natychmiast opuściłby Col- 
ding. Tak musiał rozumować Lee, | słusznie. Bo zeznania 
Hugsona muszą szeryfa obciążyć. Energiczny facet z tego 
Lee. 

Zabraliśmy się do jedzenia, nawet nie przeczuwając, że ten 
dzień będzie dla nas dniem jeszcze Innych niespodzianek.. 
Gdy dopijaliśmy ostatnich łyków kawy, na schodach ukazał 
się Sebastlan Bates. Zauważył nas. 

- Dzień dobry! Jak to wspaniale, że panów spotkałem! 
Mogę się dosiąść? 

Wskazałem mu krzesło. 

- Będzie pan jadł? - zapytałem. 

- Oczywiście. Od świtu poza szklanką mleka nic w ustach 
nie miałem. Ciężki był ranek, na szczęście pomyślnie zakoń- 
czony. Panowie już wiedzą? 

- O aresztowaniu szeryfa? 

- A więc już wiecie. Szeryt aresztowany i wywieziony do 
Center Point, a wraz z nim dwaj jego kumple, bracia 
Musgrave'owie. 

Znowu przerwaliśmy rozmowę, bo raz jeszcze zjawił się 
barman. Przyjął nowe zamówienie | odszedł. 

Bates tajemniczo oświadczył: 


- Szczęście, że was tu znalazłem | nie muszę was szukać 
po mieście. Zostałem obarczony specjalną misją! 

- Misją? - zdumiałem się, a Karol zapytał: 

- Jakaż to misja? cana 

- Misja, jaką mnie obciążył pan Lee. 

Nastawiłem uszu sądząc, że usłyszę jakąś tajemnicę. 

- Otóż pan Lee - mówił dalej Bates - zobowiązał mnie, 
abym po pierwsze: przeprosił panów, że nie mógł się z nimi 
pożegnać, ponieważ musi towarzyszyć szeryfowi okręgo- 
wemu | do Colding już nie wróci. 


- A po drugie? - zagadnąłem. 

- Po drugie: Pan Lee ma nadzieję, że spotka się z panami 
w Milwaukee, bo prawdopodobnie przybędzie tam w zimie. 
Po trzecie - mówił dalej Bates - pan Lee moimi ustami prze- 
kazuje panom, a zwłaszcza panu doktorowi, serdeczne 
podziękowanie za cenną pomoc Informacyjną, która bardzo 
ułatwiła mu spełnienie zadania, dla jakiego tu przybył. 


- | to wszystko? - zapytałem. 

- Wszystko. 

- Szkoda - stwierdziłem - że pan Lee musiał tak nagle 
wyjechać. Bardzo sympatyczny z niego człowiek. 

- A jakl zdolny i energiczny! - wykrzyknął Bates. - Jak 
sprawnie doszedł prawdy! 

- A pan - zagadnąłem - jaką rolę odegrał w aresztowaniu 
szeryta? 

- Bardzo skromną. Chodziło tylko o to, żebym, jak to 
określa się w prawniczym języku, stwierdził wobec szeryfa 
okręgowego tak zwaną tożsamość szeryfa, czyli Waltera 
Creniana, czyli Waltera Daltona. Co też uczyniłem. Prawdo- 
podobnie wezwany zostanę na rozprawę sądową do Center 
Polnt,'a może też do Lubbock. W Colding nie mam już nic do 
roboty, za godzinkę wracam do domu. 


- Czy musi pan tak szybko wyjeżdżać? - zmartwiłem się 
szczerze, bo po odjeździe Harry'ego Lee traciliśmy drugiego 
znajomka, którego szczerze polubiliśmy. 

- Muszę. Wiosna, roboty w polu. 

Posiedzieliśmy jeszcze z pół godzinki, a gdy Bates uporał 
się ze śniadaniem, trzeba było się pożegnać. Przyrzekliśmy, 
że w drodze powrotnej nie omieszkamy odwiedzić farmy. 

Że dzień był piękny, powałęsaliśmy się znowu po głównej 
ulicy, później udali się do sklepu Greiga. Tym razem tłum 
kupujących nie pozwolił nam docisnąć się do lady. Siedliśmy 


pod ścianą czekając, aż Greig (od razu nas zauważył) będzie 
mógł do nas podejść. Byłem ciekawy, jakie informacje zdołał 
Już zebrać na temat aresztowania szeryfa. A może jeszcze o 
tym nie wie? 

Czekaliśmy ponad godzinę, nim kupiec do nas się przy- 
siadł. O sprawie już wiedział, ale nic więcej od tego, co nam 
powledział barman. Po chwili znów musiał nas opuścić. 
Sklep na nowo wypełnk się kupującymi. 

Wyszliśmy na ulicę, a podczas lunchu wysłuchaliśmy dłu- 
giej relacji barmana o tym, jak szeryfa zaskoczono przed świ- 
tem w jego własnym łóżku, dzięki czemu nie doszło do strze- 
laniny, oraz o tym, jak w pół godziny póżniej bracia 
Musgrave'owie w podobny sposób zostali zaskoczeni. 
Wszystko więc odbyło się nieprawdopodobnie łatwo | spo- 
kojnie, wcale nie jak w sensacyjnej powieści. 

Chętnie słuchaliśmy gadaniny barmana. Umilał nam czas. 
Niestety, nasz informator wkrótce musiał powrócić za bufet, 
by obsłużyć nowych gości. | znów nuda poczęła snuć się po 
kątach, a jednak ten dzień musiałem zaliczyć do najpomyśl- 
niejszych dni spędzonych w Colding. 

Wieczorem usłyszeliśmy pukanie do drzwi. Sądziłem, że to 
Greig przyszedł do nas. Jakież było moje zdumienie | radość 
Gaia gdy ach nie Grelga, lecz... Jonasa Nevila! 

— Nareszcie! Nareszcie! - wykrzyknąłem, niemal wci: 
Sob saba = St się z tobą ciało przez tyle pasa 

- arry Lee, mój dobry zn. 
ao aaai j ry znajomy, nie uprzedził was, że 

- Owszem, uprzedził, lecz nie podał powodu opóźnienia. 

— Bardzo przepraszam, doktorze. To OB pah mi 


- Nie ja. Mój ojciec. Musiałem jechać 1 
bratu w wiosennych robotach ch Sali 
- A ojciec? 
- Ma żelazny organizm jak w: j 
h 'szyscy mężczyźni w mojej 
rodzinie. Wyzdrowiał po tygodniu, a już 
Ea a ri "gi „ a po dziesięciu dniach już 


pomóc 


Cun. 


MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


- Dziewczęta - woła przez mik- 
rofon reżyser dojrzawszy gdzieś 
grupkę, która nie poszła w tany - 
to jest jedyna okazja! Na mate- 
matyce tego nie wolnoł... Za- 
chęta poskutkowała... 

Na Kadzielni robi się coraz 
cieplej. Artyści trochę zadyszani, 
ocierają pot. Nic więc dziwnego , 
że brawami kwitują komunikat o 
przerwie i przyjeździe „wodnika” 
- czyli samochodu wypełnio- 
nego butelkami z wodą mine- 
ralną. 

Krzysiek i Grzesiek taszczą już 
całą skrzynkę dla swego zespołu 
„Chichoty”. | nie wydają się być 
ani trochę zmęczeni. - 7ak to już 
z nimi jest - kiwa głową hm 
Irena Sobańska. „Chichoty” po- 
dobno nigdy nie tracą animuszu. 
Dobry humor nie opuścił ich ani 
gdy w czasie występu Spadł 
głośnik i narobił okropnego ha- 
łasu. Ani podczas wycieczki, w 
podziemiach sandomierskiego 
zamku, gdy zgasło światło (aku- 
rat w chwili gdy przechodzili 
obok miejsca, gdzie kat Ścinał 
skazańcom głowy). Ani nawet 
wtedy, gdy resztę wędrówki mu- 
sieli odbyć po ciemku, ale za to 
w towarzystwie trzech ratowni- 
ków... No bo przecież nazwa 
„Chichoty” do czegoś zobowią- 
zuje! 

- Drodzy, zaczynamy drugą 
część! - rozlega się przez głoś- 
niki. - Spróbujemy trochę ina- 
czej ustawić rock-and-rolla... I 
powtórzmy jeszcze raz polkę... 
Teraz próba zejścia ze. sceny. 
Nie tak, jeszcze raz... 

Kiedy dochodzi godzina dzie- 
więtnasta - zmęczenie daje o 
sobie znać. Choć reżyser wciąż 
jeszcze kipi pomysłami, to jed- 

"nak wykonawcy całkiem opadili z 
sił. I głodni już są jak wilki. 

- Na dziś kończymy - decy- 
duje pan Gerard. - Można biec 
na kolację! Ale mam dla was nie- 
spodziankę... Jutro o 9.30 - 
pierwsza próba generalnall! Do 

- zobaczenia rano na Kadzielni! 

Jakoś nikt się nie boczy na tę 
„niespodziankę”. Wszyscy  ki- 
wają głowami ze zrozumieniem: 
jak mus to mus! W końcu sztuka 
wymaga poświęceń, a Koncert 
Galowy powinien wypaść bez 
zarzutu! 

Kielce „za pięć dwunasta”, od- 
wiedzili: IWONA STARZYŃSKA 
| JACEK ŁOPUSZYŃSKI (fot.) 


Po dokonaniu przeglądu 45 zespołów Jury XVI Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej postanowiło przyznać: 


© ZŁOTE JODŁY 


- Teatrzykowi Dziecięcemu „Widziadło” z Nowej Huty 


*- Teatrowi Młodzieżowemu 


W drodze” z Nowej Huty 


- Zespołowi Muzycznemu „Świerszcze” z Zawiercia 

- Zespołowi Muzycznemu „Dzieci Papy” z Owińsk 

- Harcerskiemu Zespołowi Artystycznemu „Mozalka” z Legnicy 
- Zespołowi Piosenki i Ruchu „Buziaczki” z Gorzowa 

- Zespołowi Tanecznemu „Powsinoga” z Radomia 


© SREBRNE JODŁY 


- Zespołowi Teatralnemu „Zielony Gil” z Warszawy 
- Zespołowi Muzyki Dawnej „Musicus” z Łukowa 
- Zespołowi Muzycznemu „Bractwo Pięciolinii" z Bystrzycy 


Oławskiej 


- Zespołowi Muzycznemu „Płomienie” z Kęt 
- Zespołowi Tańca Ludowego „Dundyki” z Trójczyc 
- Reprezentacyjnemu Zespołowi OWENA Tańca Ludo- 


wego „Piast” z Brzegu 


- Zespołowi Pieśni i Tańca ZHP „Grześ! z Puław 

- Dziecięcemu Zespołowi Tanecznemu „Fram” z Tarnobrzega 
- Dziecięcemu Zespołowi Tanecznemu „Iskierka” z Łańcuta 

- Zespołowi Tanecznemu „Iskra” z Międzyrzeca Podlaskiego 
- Harcerskiemu Zespołowi Artystycznemu „Chichoty” z Zielo- 


nej Góry 
© BRĄZOWE JODŁY 


- Zespołowi Teatralnemu „Kumusie” z Kumowa 

- Zespołowi Wokalnemu „KIX” z Leżajska 

- 4 DSH „KISMET” z Augustowa 

- Zespołowi Pieśni i Tańca „Tęcza” z Błonia 

- Harcerskiemu Zespołowi „Wielokropek” z Opola 

- Harcerskiemu Zespołowi Tanecznemu „„Inki” z Inowrocławia 
- Zespołowi Tańca Towarzyskiego „Promenada” z Koluszek 


© Ponadto Jury przyznało nagrody specjalne - dyplom „Jodła 
Przyjaźni” następującym zespołom wyróżniającym się w sposób 
szczególny w różnorodnych formach działania na Festiwalu: 

- Teatrowi „Załęczaki” z Centralnej Szkoły Instruktorów Har- 


cerskich w Załęczu Wielkim 


- Teatrowi Lalkowemu „Świetliki" z Koszalina 

- Teatrowi Małych Form „Olimp” z Kamionacza 

- | Drużynie Harcerskiej „Zegrzyńskie Paskudy” z Zegrza 

- 83 Harcerskiej Drużynie Artystycznej „Tęcza” z Wodzisławia 


Śląskiego 


- Zespołowi Muzycznemu „Metrum WLX” z Włocławka 
- Harcerskiemu Zespołowi Instrumentalnemu „Promyki” z 


Bogucic 


- 6 TDH „Knieja” z Tarnobrzega 
- 37 Sanockiej Drużynie Wodnej „„Mewy” z Sanoka 
- Zespołowi Wokalno-Instrumentalnemu „Triole i Triolki* z 


Rabki 


- Zespołowi Piosenki i Ruchu „Bartek” z Góry Kalwarii 


- Zespołowi Piosenki i Ruchu „Bystre Oczka” 


Odrzańskiego 


z Krosna 


- Zespołowi Piosenki i Ruchu „Ziołominki” z Wałbrzycha. 


Północna półkula - niegdyś oazą ciepła? 


ZSRR (PAP). Ewolucja kli- 
matu naszej planety jest w 
centrum zainteresowania u- 
czonych. Badania przekształ- 
ceń klimatycznych 'w prze- 
szłości - pozwolą na pro- 
gnozowanie przyszłych zmian. 
W Instytucie Oceanologii A- 
kademii Nauk ZSRR opraco- 
wano termodynamiczny mo- 
del funkcjonowania systemu: 
lodowce - ocean - atmosfera. 
Za pomocą tego modelu ana- 
lizowano zmiany klimatu w 
okresie od 600 do 400 mln lat 
temu. W późnym paleozoiku 
zlodowacenia pokrywały wiel- 
kie obszary superkontynentu 
Gondwany od bieguna po- 
łudniowego do 43 st. połud- 
niowej szerokości. Lodowa 
tarcza o grubości 3300 m och- 
ładzała klimat półkuli połud- 


niowej. Temperatura oceanu 
była niższa od współczesnej o 
2 st. a lądów o 8 st. Nato- 
miast na półkuli północnej, 
gdzie w rejonach polarnych 
nie było lądów, temperatura 
oceanu i atmosfery była zna- 
cznie wyższa. W końcowych 
okresach ery mezozoicznej 
Ziemia była całkowicie wolna 
od zlodowaceń. Temperatury 
na półkuli północnej były w 
rejonach polarnych o 15 st. 
wyższe, a na południowej o 5 
st. wyższe niż obecnie. Na 
równiku temperatura wody 
była o 1,5-2 st. wyższa, zaś na 
szerokościach umiarkowa- 
nych o 4-5 st. Tak więc w 
dawnych epokach geologicz- 
nych występowały duże wa- 
hania klimatu, a jednak pół- 
kula północna była cieplejsza. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 


PAN IKSIŃSKI przechadza 
się z panem Mądralą po 
osiedlu, w którym ten ostatni 


w pewnym momencie 
przechodzą koło malucha, 
pod którym ktoś leży. Spod 
samochodu słychać głos: 

' — Uwaga, teraz będzie tro- 
szkę bolało, ale tylko chwiikęl 


Pan Iksiński patrzy pytająco 
na pana Mądralę, ale Lg 
zaraz wyjaśnia: 

- To nasz dentysta z RE 
rodka zdrowia, naprawia 

_ swego nowego 

* 


: - Wie pani, 
fason tej sukni Jest dobry, 
tylko ten wzorek sny je 

i ozokojlo DO Niech 
pani spokojnie kupuje, wzo- 
rek | tak Z w YA 
praniu...1 


21-98-28). 
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DOKOŃCZENIE ZE STA. 8 


one... jak najmniej zauważalne. 
Gra sama sukionka, a właściwie 
- joj kolor. Bo | fason został 
maksymalnie uproszczony. O- 
czywińście to już nie prosty 
worok, bo ukrywałby talię a ta, 
jak wiadomo, w obocnym s6z0- 
nie jest ważna, ale przy odcina- 
nej talli (bywa przedłużona, dół 
jest w nią lokko wmarszczony) 
używa się minimalnej ilości cięć I 
szwów. Np. rękawy są na ogół 
krótkie kimonowe, dekolt nie- 
duży w szpic, żadnych lamówek, 
stebnówek, innych fintifluszków 
też brak. 

Jedyny wyjątek stanowi... biała 
sukienka. To może | coś trochę 
innego, ale chciałabym o wszys- 
tkich jednobarwnych powiedzieć 
w jednym odcinku. A więc 
sukienka biała bywa uszyta z 
bawełny cieńszej, powiewniej- 
szej (ale z tej grubszej, sztyw- 
niejszej też być może), fason ma 
trochę bardziej ozdobny — np. na 
zdjęciu jest sukienka z ogro- 
mnym efektownym kołnierzem, a 
przede wszystkim nosi się do 
niej kolorowe dodatki. A zatem 
szeroki, kolorowy pasek w talii. 
Często jego kolor jest zgrany z 
kolorem pantofli. Ubieranie się 
bówiem całkiem | wyłącznie na 
biało przestało być stylowe, coś 
do tej 
doszyć. 


bieli sukienek trzeba 


RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


nami liczbowymi. Różnice w wypo- - 


sażeniu lub wykończeniu poszcze- 
gólnych modeli oznacza się jeszcze 
dodatkowym dwucyfrowym  czło- 
nem. 

Po to, by zorientować się w 
dotychczas produkowanych typach 
ŁAD, wyszczególniam poniżej ich 


oznaczenia. Przypominam, że człon . 


literowy używany w oznaczeniu 
tych samochodów - WAZ, wywodzi 
się od skrótu nazwy wytwórni, któ- 
rej pełna nazwa w języku rosyjskim 
brzmi: Wołżanskij Awtomobilnyj Za- 
wod. 

WAZ-2108 - tym symbolem ozna- 
czany jest podstawowy model sa- 
mochodu z nadwoziem trzydrzwio- 
wym i silnikiem o pojemności 1289 
cm sześc; 

WAZ-21083 - posiada również 
trzydrzwiowe nadwozie, lecz wypo- 
sażony jest w silnik o pojemności 
1499 cm sześc; 

WAZ-21083-02 - to samochód o 
takich samych gechach jak 21083, 
ale wyposażony w elektroniczny 
układ zapłonowy typu MPS-3 pro- 
dukowany we współpracy z bułgar- 
skim wytwórcą; 

WAZ-2109 - to model produko- 
wany z nadwoziem pięciodrzwio- 
wym i silnikiem o pojemności 1289 
cm sześc; 

WAZ-21093 - model z pięcio- 
drzwiowym nadwoziem, wyposażo- 
ny w silnik o pojemności 1499 cm 
sześc. i 

W najbliższym okresie ma być 
podjęta produkcja ŁAD (patrz zdję- 
cie) WAZ-21093-02 (standard) i 
WAZ-21093-03 (lux), które - będą 
miały nową stylizację przodu samo- 
chodu. Dzięki temu poprawiony 
zostanie głównie kształt wlotu po- 
wietrza do chłodnicy, stanowiący w 
dotychczasowym rozwiązaniu nad- 


Bank Kredytowy Ill OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligrafczny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 


- wozia PO guńkt; 


element całej | KOJE mą 
Na tylnych lerni- 
zowane ŁADY: miały spojler 


wykonany z tworzywa sztucznego. 
wpłynie on na polepszenie właści- 
wości aerodynamicznych nadwozia. 

Z Innych nowości warto wymienić 
zastosowanie spryskiwaczy | wycie- 
raczok szyb przednich reflektorów 
oraz tylnej szyby. Obręcze kół 
otrzymają pokrywy, które stwarzają 
wrażenie jakby obręcze były wyko- 
nane ze stopów metali lekkich. We 
wnętrzu samochodu wprowadzi się: 
nowy kształt koła kierowniczego, 
zagłówki na tylnym siedzeniu oraz 
aloktroblokowane zamykanie wszys- 
tkich drzwi z miejsca kierowcy. 

Dane techniczne ŁADY 21093: 
silnik benzynowy, z rzędowym u- 
kładem cylindrów, czterocylindro- 
wy, pojemność robocza 1499 cm 
sześc., stopień sprężania 9,9, moc 
52 kW (70 KM), uzyskiwana przy 
5600 obr/min. 

Pięcioprzekładniowa skrzynia bie- 
gów przekazuje obroty od silnika, 
umieszczonego poprzecznie z przo- 
du, na koła przednie. 

Liczba miejsc we wnętrzu - 5, 
ciężar pojazdu 920 kg, prędkość 
maksymalna 156 km/h, przyspie- 
szenie od 0 do 100 km/h uzyskuje w 
czasie 13 sekund. 

Zużycie paliwa przy prędkoś- 
ciach: 90, 120 km/h i w jeździe miej- 
skiej wynosi odpowiednio: 5,9, 8,0 i 
8,6 I na 100 km. 

Warto też wspomnieć, że w latach 


" 90. będą wytwarzane ŁADY z nad- 


woziem typu sedan, a więc wy- 
dłużonym o wielkość bagażnika. Sa- 
mochód ten produkowany będzie w 
oparciu o model WAZ-2109, a 
oznaczony jako WAZ-21099 (model 
ten pokazany jest również na 
zdjęciu). 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Krzysztof GOKGOŃ, ul. Staropo- 
gańska 81/1, 41-200 SOSNOWIEC 
poszukuje ksiąg II i do XII Tytusa, 
za które oferuje prospekty nastę- 
pujących samochodów: Forda Gra- 
nady, Fiesty | Escorta, Vołkswagena 
Golfa, Peugeota 505, i wiele adre- 
sów do firm samochodowych. 

Wojciech RACHWALIK, ul. Cho- 
pina 4a/16, 46-310 GORZÓW ŚL. 
odstąpi prospekty następujących 
marek samochodów: Volvo, Ford, 
Citroón, Mitsubishi, Toyota i Re- 
nault. 

Janusz JABŁOŃSKI, ul. Kinowa 
10, 13-200 DZIAŁDOWO, poszukuje 
prospektów motocykli i samocho- 
dów osobowych, za które oferuje 


prospekty (firm: Lego, Burago, 
Grunding, Adidas i innych. 
Adam KAMIŃSKI, ul. Słupska 


15/29, 76-270 USTKA, posiada zdję- 
cia samolotów firmy Boening, które 
wymieni za adresy firm samocho- 
dowych i motocyklowych. 

Krzysztof POCIECHA, 33-316 
ROŻNÓW, odkupi prospekty nastę- 
pujących marek samochodów: 
Volvo, Ford, BMW, Opel, Mazda, 
Nissan lub jakichkolwiek innych. 

Adąm JAGIELSKI, ul. Forteczna 
18/7, 58-314 WAŁBRZYCH, pragnie 
nawiązać korespondencje z oso- 
bami posiadającymi do wymiany 
adresy firm samochodowych, po- 
szukuje także modeli samochodów 
firm: Matchbox i Majorette. 

Jerzy KUPERSZMIOT, ul. Osied- 
lowa 16/16, 84-214 BOŻEPOLE 
WIELKIE, poszukuje prospektów: 
Volvo, BMW, Mazdy, Mercedesa 
Ferrari | Forda. W zamian oferuje 
prospekty Mitsubishi i Audi, adresy 
różnych firm, komiksy z serii Kajko i 
Kokosz. 

Piotr WIESEK, Poznań 32, 2-413 
SEROKOMLA, poszukuje prospek- 
tów samochodów: Opel, Lancia, 
Daihatsu, za które oferuje pros- 
pekty: Volkswagena, Renaulta, 
Forda oraz adresy zagranicznych 
firm. 
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TEKST I RYSUNKI PĄPCIO CHMIEL 


mąz 5 


sm pogococoo 


Tydzień temu było o „sukien- 
kach babuni”, a więc dzisiaj — 
coś bardziej nowoczesnego. Co 
nie znaczy, oczywiście, że ,„su- 
kienki babuni”, to jakaś ramota 
godna wyłącznie zwinięcia w 
kłębek i zapakowania na dno 
szafy. To nurt i styl, który jak 
najbardziej istnieje i jest lanso- 
wany. Tyle, że kto takich grze- 
cznych ciuchów nie lubi - nie 
musi ich nosić. Moda obecna 
jest szalenie różnorodna i każdy 
może w niej znaleźć coś dla 
siebie 

Na przykład takie sukienki, jak 
na zdjęciu. Są przeciwieństwem 
układanych „sukienek babuni”. 
Różnice zaczynają się już w tym 
momencie; że choć również szy- 
te są z materiałów bawełnianych, 


SEA 


to nie miękkich, lejących i. mi- 
łych w dotyku (babuniowate) 
lecz sztywnych i sterczących. Po 
drugie nie są to materiały wzo- 
rzyste, lecz gładkie. Przebój te- 
gorocznego sezonu to jedno- 
barwne i zdecydowane w kolo- 
rze, agresywne. Jak ten róż 
obok, jak ta zieleń, jak jakiś 
krzyczący szafir na przykład, fio- 
let, turkus, pomarańcz... 

Sam kolor materiału jest na 
tyle efektowny, że sukienki wy- 
stępują samodzielnie, czyli - bez 
dodatków. Oczywiście jakieś 
dodatki trzeba mieć (chociażby 
sandałki, czy jakąś torebkę), ale 
tendencja jest taka, żeby były 
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Nowe ŁADY - określane w 
Związku Radzieckim dodatkową 
nazwą SPUTNIK, a w wersji ekspor- 
towej SAMARA - zaczynają coraz 
częściej pojawiać się: na naszych 
drogach. Dzieje się to nie poprzez 
bezpośredni eksport tych samo- 
chodów ze Związku Radzieckiego, 
lecz przez zakupy dokonywane w 
krajach zachodnich - głównie w. 


RFN. Niestety na razie ten nowo- 
czesny samochód radziecki dostę- 
pny jest u nas głównie za waluty 
wymienialne. 

ŁADY powstają w Wołżańskich 
Zakładach Samochodowych, które 
wprowadzają do. produkcji różne 
modele. Nowe ŁADY oznaczane są 
cztero- lub pięciocyfrowymi czło- 
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